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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d n i a  5- S t y c z n i a .  —  Polemika pow sta ła  po pismach p u ­
blicznych z p o w od u  m o w y  od t r o n u ,  ustąp iła  miejsca wielk iemu w yp ad ­
k o w i ,  poddan iu  się F rancuzom  A bd  el Kadera. Czyli fakt ten je s t  z w y -  
c ięz twem czy klęską dla r z ą d u ?  jes t to p y ta n ie ,  k tóre  z obu s tron  z wielką 
g ru n to w n o śc ią  rozbierają . Jeżeli posłucham y p rassy  ministeryalnej , n a ten ­
czas r z ą d ,  a rm ia ,  w szyscy  je n e ra ło w ie ,  oficerowie, żołnierze od lat p ię t­
nas tu  bez odpoczynku  pracow ali  nad znagleniem niedościgłego em ira ,  do 
poddania  się F rancu zom . O pozycya zaś u t rz y m u je ,  że rząd  daw no  mógł 
mieć A bd  el Kadera w  sw oim  r ę k u ,  g d y b y  ty lko  na  seryo  zażądał. C o n -  
s t i t u t i o n n c l ,  k tó r y  chołduje  bardzo p rz y p a d k o m , o św iadcza ,  iż czysty  
to  p r z y p a d e k ,  że m arabu t p a r ty  p rzez M arokańczyków , zbliżył się ku g ra ­
nicom f rancuzk im , a Lamoricicre m u zastąpił i ucieczkę u t ru d z i ł ;  że to 
c zys ty  p rz y p a d e k ,  lub n iefortunne upodobanie  A bd  el K adera ,  iż w o la ł  się 
F rancuzom  niż M arokańczykom  poddać. Daleko w ażniejszą je s t  k w es ty ą ,  
na  k tó r ą  n igd y  się nic zgodzą stronnic tw a*  bo b y ło by  to  przeciw  ich w ła­
snem u in te ressow i: czyli rząd  ma po tw ierdzić  p rzy rzeczen ie ,  pod jak iem  
się emir poddał F ra n c u z o m ?  O pozycya  z w ielką zręcznością rozw ięzu je  
to  py tanie .  D owodzi n a p rz ó d ,  że jeżeli rząd  w yśle  emira do E g ip t u , ztara- 
tąd  będzie k o r re sp on do w ał ze sw y m i s t ronnikam i w A lg ie r y i , zachęcając 
ich do pow stan ia .  A jeżeli się w y d a rz y  p o r a ,  puści się na p ie rw szym  
lepszym ang. okręcie do sw ej o jczyzny  i stanie na czele szeregów  sw oich 
zw olenn ików . Z tego w nosi o p o zy cy a ,  że rząd  n iepow inien  po tw ierdzić  
danego przyrzeczenia p rzez Lamoriciera  i Aumala. R ów nie  jasno  dow odzi 
o p o z y c y a ,  że F ra n c y a  mimo g ry  tak niebezpiecznej, nie chcąc w ystaw iać  
s ło w a  jen e ra łó w  sw y ch  na w ia ro ło m s tw o , pow in na  emira cało puścić do 
S t.  Jean  d 'Arc lub  do Aleksandryi.  R z ąd  przeto pow inien  emira za trzy ­
mać w e F r a n c y i ,  a zarazem w ysłać  do E g ip tu ;  jeżeli się to nie da w y k o ­
n a ć ,  natenczas rzecz ta nie  obchodzi opozycyi.  M in isters tw o nieda się w y -  
w ieśdź  w  pole. P os tanow iło  w  tej rzeczy naprzód  nic n iep os tano w ić , to 
je s tpozw oli  tymczasem em irow i p rzy p a t rzy ć  się dostatecznie Francy i .  Później 
nadejdzie odpow iedź od Mehmeda A le g o , czyli chce p rzy jąć  w  gościnę Abd 
el K ad e ra ,  później też oświadczą izby, co rząd  pow in ien  uczyn ić ,  a tak 
zbędzie się k łop o tu  s tanowienia  o rzeczach na  w łasną  odpowiedzialność.

D z i e n n i k  s p o r ó w  wcale nie odpow iada na za rzu ty  opozycyi w zg lę­
dem przeznaczenia em ira ,  ale w  obszernym  a r ty ku le  rozbiera  układ z a w a r ty  
z M aroko, k tó r y  dawniej w  dobitnych  ganił w y ra z a c h ,  p rzyp isu jąc  temu 
uk ład ow i p rz y c z y n ę ,  dla której przeciągnęło  się poddanie  A bd el K a­
dera. R ząd  przecie czuje w ażność  oskarżeń le k k o m y śln ośc i 'k ró lew icza  
A u m a la ,  dla tego p o jm ujem y, dla czego C o n s e r v a t e i i r  w  te się odzyw a 
s ło w a :  r z ąd  ma p raw o  do n iepo twierdzenia  w a ru n k ó w  um ó w ion ych  z A bd 
el Kaderem. Jeżeli ma je  p rz y ją ć ,  natenczas po rta  lub Mehmed Ali po ­
w in n i  dać dostateczne rękojm ie względem czuwania nad em i re m , rów nie  
p o r ta  lub  Mehmed Ali p o w in n i  zezwolić na p rzybyc ie  tak niebezpiecznego 
gościa do ich k ra jów .  Nim przeto  rzecz ta  za ła tw ioną  zo s tan ie ,  po w inna  
opozycya  zachować milczenie. P r e s s e  po w iada :  G uizo t znajduje  się 
w  tru d n y m  dilemmacie, musi pochwalić  u k ła d ,  albo A umala z Algieru od­
wołać.^ Aumale tak działać nie m o że ,  jak  G u izo t ,  k tó r y  jednak  pozosta ł 
w  m in is te rs tw ie ,  acz izby n je po tw ie rdz i ły  uk ładu  zaw artego  w  G rud n iu  
4 8 4 0 .  T eg o  dopuścić się nie może królewicz. Podobnie  p rzem awia i C o n -  
s t i t u t i o n n e l  i S i e c l e .  Ostatni tak k o ń c z y :  dziennik spo ró w  uderza 
■w h ym n  pochlebstw , w ie  dob rze ,  że wielkim panom wielkie natchnienie 
bardziej się p o d o b a ,  niż p raw da .  B y le k ró lew iczow i pochlebiać, mniejsza 
o to, czy p ra w d ę  fałszują  lub nie.

Dziś t  rana  o godzinie 4 . oddano zw łoki księżny Adclaidy trzem synom  
k ró le w s k im , dw om  biskupom  i dw om  adju tan tom  do przew iezienia  ich do

D rcux. K ró low a belgijska p rz y b y ła  wieczorem z B ruksel i  do P a ry ża  i nie-* 
bawem w yjechała  za rod z iną  k ró lew ską  do D reu x .

K rólew icz Aumale wcale nie w ą tp ia ł ,  że r ząd  po tw ierdz i  u k ład  z A bd  
el Kaderem naprzód  przez jenerała  Lam oric ie ra ,  a następnie  p rzez niego 
zaw arty ,  i że w yśle  emira do E g ip tu .  Okazuje się to  z jego depeszy prze=< 
słanej do m inis tra  w o jn y .  Zanim odpow iedź nadejdzie od Mehmed Alego 
z E g ip tu ,  osadzą A bd el Kadera w  w a row n i Lamague pod  Tulonem .

Komissya do ułożenia adressu  w ysadzona  zgromadziła  się w czora u pana  
Sauzet i pos tanow iła  w  g rono  sw oje zaprosić m in is t ró w ,  dla zapytan ia  ich 
o kilką w ażnych  kw esty i .  Jakoż n iek tórzy  m in is trow ie  dali zażądane od 
nich objaśnienia. S ą d z ą ,  że za kilka dni praca tej komissyi ukończoną zo-  
istanie, a ro z p r a w y  nad adressem zaczną się w  izbie dep u to w an y ch  dn. 1 0 .  
łub  1 1 .  S ty  cznia.

Złośliwe język i zn ów  będą miały sposobność do gw arzen ia  o zgorsze­
niach publicznych. W yto c z o n o  w  tych  dniach jed n em u  chulta jow i proces, 
k tó ry  będąc urzędnikiem w  biurze o rde ru  legii h o n o ro w ć j,  za w y n ag ro d ze ­
niem w yrab ia ł  dla b iednylh  k a w a le rów  legii ho norow ej  wsparcia  i te obra-  
c J  na  w łasn y  u ży tek .  Ukradł d o tąd  2 0 , 0 0 0  fr. sw ym  ubogim klientom.

N a zgrom adzeniu  członków t ry b u n a łu  handlow ego i najznakomitszych 
kupców  m ias ta ,  prefek t departam entu  S e k w a n y  ośw iadczył w , s w y m  rys ie  
adm in is tracy i ,  że w  przeciągu l l  miesięcy od 1 5  październ ika , miasto 
w ydało  3 6  milionów bonów  na chleb pom iędzy 4 6 4 , OoO mieszkańców, co 
w ynosiło  razem 9  milionów frank, w y da tek  na inne zakłady dobroczynne 
w y no s i ł  1 mil. frank. R ozpoczęto  m nóstw o r o b ó t ,  upiększeń i ulepszeń 
w  b ud o w lach ,  jedyn ie  dla dania zajęcia klasom pracu jącym . Na rozpoczę ta  
budow ę szpitala L u dw ik a  Fil ipa w y d a n o  2 , 6 0 0 , 0 0 0  frank. D ochody mia­
s ta ,  pomimo podrożenia  w ro k u  zeszłym a r ty k u łó w  ży w n o śc i ,  zm nie jszy­
ły  się ty lko  o 6 0 0 , 0 0 0  frank, i w yn o sz ą  3 4  mil. frank. N ajw iększy  brak 
w  czasasach o w y ch  ob jaw ił  się w  kasach oszczędności,  w  k tó ry ch  z łożo­
no w  tyra czasie ty lko  2 9  mil, frank, k iedy w  odpow iednie j epoce ro k u  
zeszłego w y no s i ły  składki 3 4  milionów frank. K asy  oszczędności zw ró c iły  
w  tym  czasie więcej o 3  miliony franków. W y w ó z  to w a ró w  i w y ro b ó w  
Paryża  w y n o s i ł  do tąd  1 5 5  mil. frank, a na  cały ro k  w yniesie  1 7 7  mil. 
frank, p rzed  1 8 3 6 .  rokiem w y w ó z  ten nie w y n os i ł  więcej ja k  8 0  mil. fr. 
B ankruc tw  było  w  tym  roku  1 2 0 4 ,  a zatem o 4 5 3  więcej j a k  w 1 8 4 6 -

W  kasie banku francuzkiego w S ty czn iu  znajdow ało  się 7 6  mii. fran. 
w kan torach  zaś 2 9  mil. co razem czyni 1 0 8  mil. W  g ru d n iu  tegoż sa­
mego ro k u  w y n o s i ł  zapas go tów k i w  banku  6 3  mil. fran. a w  kantorach 
2 1  mil.,  razem więc 8 4  mil. go tów ki.  Od tej p o ry  zapas go tów ki p o d ­
niósł się do 1 6 0  mil. f rank . ,  jedn ak  daleko m u  jeszcze do z rów n an ia  się 
z zapasem ro k u  zeszłego.

W  ciągu 1 8 4 6 .  rok u  w y d aw an o  w  P a ry ż u  dziennie przecięciowo 
3 9 6 , 0 0 0  n u m eró w  gaze t ,  z k tó rych  2 0 2 , 9 5 6  idzie za granicę i na p ro -  
w incy ę ,  a 1 9 1 , 6 4 4  zostaje w samym P a ry ż u .  T a k  w ięc  na pięciu mie­
szkańców  P a ry ż a  liczyć można jeden egzemplarz dzienników. W  r. 1 8 4 7 .  
nakład b y ł  jeszcze liczniejszy.

S tra szn y  p ożar  zniszczył p raw ie  całą jed nę  dzielnicę miasta K o l m a r  
W Alzacyi. S zkodę  obliczają na przeszło 3 0 0 , 0 0 0  fr.

Onegdaj o tw orzone  zostały  dla publiczności sale obejm ujące s ta ro ży tn o ­
ści assyry jsk ie  w yk op ane  w  C h o ro sab ad , w  bliskości k tó rego  dom yśla ją  się 
by tu  starej N i n  i w y .  Z n a jd u ją  się w  nich także s taroży tnośc i  z A lgieryi 
nadesłane, E gipska  galerya  dopiero w  p rzy sz ły m  ro k u  o tw a r tą  zostanie.

A n 1 i
L o n d y n ,  dnia 5. Stycznia. — Z  W ie d n ia  d o n o sz ą ,  że szwajcarskie  

sp raw y  wciąż za trudn ia ją  księcia M ettern icha b ardz ie j ,  niż  obecne po łoże­
nie samej A us try i .  Nienawiść Lom bardów  przeciw  p an o w an iu  cudzoziem­
ców , g roźne  s tanow isko  P iem ontu  i T o sk a n i i ,  poruszenia  w  W ęgrzech  
i G a liry i ,  niezadowolenie ludności sławiańskiej w  Czechach, są rzeczami
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obojętncmi dla k a n c le rza , on całą w y tę ż y ł  u w ag ę  n a  S zw ajcaryą .  W  sw o ­
ich  salonach najchętniej rozm aw ia  z ko nserw atys tam i szlachty  berneńskiej ,  
z H u r te rem , sw oim  serdecznym  pow ie rn ik iem , ze szwajcarskim pe łnom o­
c n i k i e m  E ffingerem , patriciuszera be rn eńsk im , k tó r y  w ciąż pow iada o n ie ­
b ezp ie czeńs tw ie , k tó re  grozi E u ro p ie  ze s tony  radyka l is tów  szwajcarskich. 
O dkąd  4 2  je zu i tó w  p rz y b y ło  do W iedn ia  ze S z w a jc a ry i ,  podw oiła  się dla 

nich przychylnos'c d w o ru .
W  Ir landy i spełn iono m orders tw o  na  b iednym  dz ierżaw cy T om aszu  

B ro w n .  Nie w ia d o m o ,  czego się dopus'cil. Ożenił się n iedaw no z panną ,  
k tó ra  mu w nio s ła  kilka m orgó w  ziemi. Znaleziono go zastrzelonego o parę 
k ro k ó w  od d o m u ,  i j a k  się do rozu m iew ają  p rzez  daw niejszych  kochanków  
jego żony . L o rd  S h re w s b u ry  w e zw a ł  a rcybiskupa  w  T u a m ,  ażeby w y to ­
czy ł su ro w e  ś ledztw o p rzec iw  M’D erm ott i innym , k tó rzy  zapalają  do n iena­
w iści p rzeciw  dziedzicom. U powszechnia się p rzekonan ie ,  że n o w e  p ra w o  
dla dz ierżaw ców  w  Ir land y i  w ydanem  być musi.

Do W o o łw ic h  nadszedł r o z k a z , ab y  przysp ieszyć  ukończenie  rozpoczę-: 
ty c h  dział n a  obronę  k ilku  nadbrzeżnych  p u n k tó w  w  samej A nglii ,  jak  
i w  ró żny ch  koloniach angielskich. P racu ją  nad w yg o tow an iem  2 6 7  dział, 
k tó r e  w  nas tęp u jący  sposób  m ają być  rozdzie lone: 4 8  sztuk dla P o r t sm o u th ,  
G o s p o r t ,  P o r t t e n ;  1 5  dla G raw esend ,  5 0  dla T e lb u ry  F o r t ,  2 6  dla Med­
w a y ,  12  dla G u e rn e se y ,  1 4  dla G ib ra l ta ru ,  6 6  dla M alty , 1 9  dla Halifax
i 1 7  dla H ong-Kong.

L i v e r p o o l  A l b i o n  zap e w n ia ,  źe gabinet zażąda od izb k re d y tu  do

pow iększen ia  armii stałej o 8 0 0 0  ludzi.
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 2 9 .  G rudnia .  -  Dla zamierzonego zabezpieczenia wysp 
Chafarinas od obcej napaśc i ,  u chw ali ł  kongres  n abór 2 5 , 0 0 0  ludzi. P rzy  
te j sposobności p u łk o w n ik  od a r ty le ry i  Ł u jan  w ykaza ł  konieczność zw róce­
n ia  szczególnej u w ag i  na  posiadłości hiszpańskie p rz y  pó łnocnych  brzegach 
A f ry k i ,  gd yż  obecnie zagrożona je s t  Hiszpania nie ty lko  od granicy  pó ł­
n o c n e j ,  ale i od pobrzeźa  leżącego naprzec iw ko p o łu d n ia ,  i to przez  to mo­
c a r s tw o ,  k tó re  ju ż  n ieraz pogw ałc iło  je j  niepodległość. J e n e ra ł  N arwaez 
ośw iadczy ł na t o ,  że r zą d  przeds ięw zią ł  ju ż  środki dla zabezpieczenia tych 
posiad łośc i ,  w y ższe  interessa nie dozw ala ją  m u jednak  dalszych udzielić
o b j a ś n i e ń .  Dziś ogłasza taż G a z e t a  d e k re t ,  mocą k tórego  posiadłości
h iszpańskie  w  A fryce  nad morzem Srodziemnem s tan ow ią  od tąd  oddzielny 
k ap itana t jc n e ra ln y ;  jene ra ł  R os de Olano m ianow any  jen e ra lny m  kapitanem 
ty ch  posiadłości ,  a jen e ra ł  Chacon guberna to rem  M e l i ł l i , do k tórej to tw ie r ­
dzy  w y s p y  Chafarinas należą. D awniej dow odził  tam ty lko  p u łkow nik .

Dziennik  H e r a ł d o ,  o rgan  g a b in e tu ,  do no s i :  » W  dniu  1 9 .  jene ra ł-  
kap itan  G renady  (Serrano) udał się do Malagi e sk o r tow any  przez szw adron  
ja z d y ,  naczelnika inźy n ie ry i  i jenera lnego  sztabu. Zdaje s ię ,  że w  Maladze 
w o jsk a  się z nim po łączą  do w y p r a w y ,  k tó rą  z zatoki M alagi pow io zą  dw a 
paros ta tk i  do zatoki Melilla. Celem tćj w y p r a w y  je s t  zajęcie w y sp  Chafari­
n a s ,  k tóre  cesarz m arok ańsk i ,  nie zw aża jąc  na nasze p r a w a ,  F rancy i od ­
s tępuje .  N iektóre  osoby  naw e t  tw ie r d z ą ,  źe w y s p y  te będą  ju ż  w ręku  
F ra n c u z ó w ,  g d y  nasza w y p ra w a  do nich przybędzie .

Z  B arcelony d w a  statk i p a ro w e  uda ły  się z dw om a batalionami strze- 
leckiemi na w y s p y  chafaryńskie.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  2 . Styczn ia .  — W  ciągu ostatnich kilka miesięcy cała publiczna 

u w a g a  była  zw róco na  na  ogó l s p r a w y  S z  w a j c  a r y  i i na reform y, k tóreby  
należało zaprow adzić  w  rządzie  i p taw ac h  k o n fed c ra cy jn y ch , tymczasem 
w kantonie naszym  n iedokonano zmian bardzo wiele n a w e t  takich, k tóre  w y ­
p ły w a ją  z ko n s ty tu cy i  i są  w  niej niejako zapowiedziane. Nieraasz w ą tp l i ­
wości , źe w  tem pow szechnem zamieszaniu w ładze naszego k an to n u  niejedno 
n a  wierzch w y d o b y ły  i z a p ro w a d z i ły ,  co się ze sw oich s k u tk ó w  ju ż  jako  
dobre  okazuje  i z pew nośc ią  d ługo  okazy w ać  będzie. N ow a us taw a  ty ­
cząca się ub og ich ,  likwidacya dziesięcin, u rządzenie  kassy  hypoteeznej,  
p r a w o  względem p o d a tku  od m ają tku  i dochodów , likwidacya posiadłości 
g ru n to w y c h  kan tona lnych ,  zaprow adzenie  now ego sys tem atu  rachunkow ego, 
rew izy a  organizacyi w o jsk a ,  o rganizacya są d o w n ic tw a ,  kodex  p o s tęp ow a­
nia  c y w iln eg o ,  p ra w o  w zględem exekw ow ania  d łu g ó w ,  a po tem  p ra w o  o 
taryfie w  sp raw ach  sąd o w y c h  i exeku cy jn ych  są  rzeczami p rzez  now e w ła­
dze ju ż  zaprow adzo nem i;  na jczynnie jszym  by ł  d y re k to r  skarbu  p. Stampili.  
D y rek c y a  w ych ow an ia  najmniej p op raw  p rzyw io d ła  do sku tku .  Oprócz 
zorgan izow an ia  sem inaryi nauczycielskich w M iinchenbuchsee  i w  P run truc ie  
n ie  więcej do sk u tk u  n iedoprowadziła .  Nadaremnie oczekujemy u s taw y ,  k tó -  
ra b y  urządz iła  n o w ą  organ izacyą  szko lną ,  organ izacyą  sy n o d ó w  szkolnych, 
o rg an izacyą  zakładów  n a u k o w y c h  w yższych ,  średnich  i niższych. T y m cza ­
sow ość  w e  w ych o w an iu  publicznem jes t  niezmiernie szkodliw ą. P ro jek t  
tyczą cy  się p rzeorganizow ania  u n iw e r s y te tu ,  ma być  ro z t rząsan y  na naj- 
p ie rw 5zćm zgrom adzen iu  się wietkiej r a d y ;  zdaje s ię ,  że organizacya szkół 
zostanie jeszcze do późniejszego czasu od łożoną. N ow e sy n o d y  kościelne, 
od k tó ry c h  trzeba  oczekiwać obudzenia religijności pom iędzy lu dem , także

do sku tku  n ieprzychodzą.
Z  Z u r i c h  u  d o n o szą ,  źe p rz y b y ły  tam w ojska  składające się z ziirich- 

skiego batalionu B ru n n e ra  oraz z turgausk iego  batalionu G nehm a, tudzicz 
z  a r ty le ry i  ziirichskićj i S t ,  galskiej złożone.

L u c e r n a ,  4- Stycznia .  —-  Dr.  Kazimirz Pfyffer nie p r z y ją ł  prezy- 
denctw a w  sądzie na jw y ższy m  lucernsk im , k tó re  mu by ło  ofiarowane, gd y ż  
ja k o  wielki sędzia musi jeszcze przez  czas niejaki sp raw o w ać  u rz ą d  p rz y  
konfederacyi i chce p row adzić  jako  adw ok a t  obronę  osób zaw ik łanych  
w  sp raw ę  L eua.

N ow ^ gazeta lucerska ośw iadcza ,  źe wcale nie je s t  p r a w d ą ,  ab y  pod­
czas w o jn y  w  okolicy I lochdorfu  zbierano podp isy  na p e ty c y ą  do cesarza 
austryackiego z p ro ś b ą  o p rzys łan ie  w ojska  w  pomoc p rzeciw  konfederacyi 
szwajcarskiej .

W y b o r y  cz łonków  gm innych  w e w ie lu  okolicach pokaza ły  się bardzo  
konse rw a tyw n em i,

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 8 .  Grudnia .  —■ W  przesz łą  sobotę około godz iny  p ie r­

w szej po p o łudn iu  w  kaw iarn i S. Luigi de’ Francesi został a resz to w an ym  
pan  F .  Paradis  p rzez czterech sb iró w  (p o l ie y an tó w ) ,  k tó rzy  się złożyli p i ­
śm iennym  do aresz tow ania  ro zk azem , i został Zaraz na zamek S .  A n io ła  
o dp row adzonym . O mającera nastąpić  aresz tow an iu  wiedział on ju ż  od  
tygodn ia  i  s tąd  dał polecenie jedn em u  ze sw oich  p rz y ja c ió ł ,  aby  zabra ł  
wszelkie pap ie ry ,  k tóre  się z na jdo w ały  w  jego b iu rk u  i m og łyb y  m u  p o ­
s łuży ć  do p ro c e s su , i aby  j e  zachow ał dopókąd  względem nich nieodbierze 
dalszego polecenia. W ia d o m o  b ow iem , że książę T o r lo n ia  (bankier  r z y m ­
sk i)  w y to czy ł  przeciw  pan u  P arad isow i sp ra w ę  o spo tw arzen ie .  Jakkolw iek  
a resz tow anie  to p rz y  rozpoczętera ju ż  ś led z tw ie ,  nie je s t  wcale wielkiej 
w agi w y p ad k iem , przecież narobiło  ono w  mieście ogrom nego chałasu, 
a g łów n ie  z tej p rzy czy n y ,  że pan  Parad is  niezostał a resz tow anym  przez 
g w a rd y ą  obyw ate lską , do której należy, ale p rzez  sb irów . Zaszła w  p ro ­
cesie tu  o m y ł k a , iż obw inionego n icaresz towano przed rozgłoszeniem 
śledztw a i z pośpiechu dodano  do niej d rog ą  o m y łk ę ,  iż do a resz tow ania  
u ży to  sbirów . W sz y s tk ie  te okoliczuości n ie w y w o łu ją  jednakże  żadnego 
za rzu tu  przeciw  papieżowi, ale p o w staw ano  niezmiernie na tych  co papieża 
o tacza ją ,  iż się mogli posunąć  do k r o k u ,  k tó ry  wcale niezgadza się ze za ­
miarami Jego Sw iętobliw ości.  Uznano tedy  za rzecz po trzebną, aby  w  imie­
n iu  obyw ate ls tw a  uczynił  pap ieżow i przedstaw ienie  obyw ate l  przez niego 
lub iony  Ciccrvachio i p ros ił  go o zapobieżenie złemu. W czo ra j  na w ieczór 
jako  w  imieniny Jego Sw iętob liw ości zgrom adził się wielki t łum  z c h o rą ­
g w ia m i ,  m u z y k ą  i p ochodn iam i,  a to o godzinie 7  podczas najw iększego 
deszczu i uda ł się na M o n te  Cavallo. Na tys iączne w iw a ty  w y s tą p i ł  pa­
pież na balkon i został p o w itan y  silnemi odgłosami radości. Z  tego t łu m u  
z k ilku  innem i,  uda ł się Cicervachio do pałacu i podał pod  nap isem : Ż y ­
c z e n i a  l u d u  r z y m s k i e g o ,  k t ó r e  P i u s o w i  IX.  o j c u  o j c z y z n y  n a  
p r y w a t n e j  d r o d z e  p o d a ł  C i ć e r v a c h i o  w  d n i u  2  7- G r u d n i a ,  
a k tó re  się składały z nas tępujących  p u n k tó w :  Oddalenie jez u i tó w .  U zbro ­
jenie  oby w ate ls tw a .  Żelazne koleje. Skrócenie  saraowładności policyl. 
P raw o d a s tw o  z poźytecznerai i bezstronnem i ustawam i. W y c h o w a n ie  p u ­
bliczne. Szkoła  politechniczna. P ie lęgnow anie  sztuk. Zniesienie m ono- 
poliów. Z w iązek  wdoski. E m ancypacya  ży d ó w . O żywienie  handlu . 
Reform a i rękojm ia postalskich korespondencyi.  S z k o ły  gospodarsk ie  dla 
ludu. A r ty le ry a  obywatelska. Publiczność obrad rad y  s tan u  (consulta) . 
Sekular izow anie , n iek tó rych  u rzędów . D o m y  ochrony . R eform a d om ów  
p rzy tu łk o w y c h  dla ubóstw a .  O żyw ien ie  p rzem ysłu .  Kolonie  na  A g ro  
rom ano.  L epszy  porządek  w  w ojsku .  Zabezpieczenie wolności osobistej. 
Zorganizow anie  reze rw ow ej g w a rd y i  obywatelskiej .  Obudzenie m arynark i .  
Zniesienie lotto. A m nestya  dla 2 4  w ięźn ió w  liberalnych trzy m an y ch  
w  Civita castellana. Zaufanie do ludu. Zatam ow anie  n ieus tannej samo- 
władności. Zniesienie fideikomissów w  domach książęcych i w ysok ie j  szla­
chty . R efo rm y w  ręce obumarłej .  A b y  nakazano księżom i k o rp o racyo m  
za k o n n y m ,  iżby  baczy ły  na to co są  w inne  P iu so w i IX . ,  a mianowicie 
uszanow anie  i miłość. ( T e  i tym  podobne  s łow a b y ły  zarazem napisane 
po  chorągw iach) .  O posłuchauiu ,  k tóre  Ciccrvachio miał u ojca S. jeszcze 
się n iezgrnm adziły  wiadomości.

N e a p o l ,  dn. 2 5 .  Grudnia. — Gazeta u rzędo w a  z dnia 2 2 .  i 2 3 .  G ru ­
dnia je s t  zapełniona królewskiemi postanow ien iam i,  m ian o w an iam i , p o s u ­
nięciami na w yższe  stopnie, uwolnieniami od o b o w iązkó w  i przesadzaniami 
z jednego  u rzędu  na drugi. W szy s tk ie  te zm iany  tyczą  się na jg łów nie j­
szych sądó w  neapolitańskich. M in isters tw o sp ra w  d u cho w n ych  zaleciło po 
kościołach m odły  o szczęśliwe rozw iązanie  królowej.  Obawiano się ro z r u ­
chó w  na w czoraj  i d z is ia j , lecz zapew ne  środkom  skutecznym  ze s t ro n y  
r z ą d u  przedsięw zię tym  przypisać  należy, że do niczego nieprzyszło  i źy -  
je m y  w  spokojności.

F l o r e n c y a ,  dn. 3 0 .  G rudnia .  — W czora j  na w ieczór odebraliśm y 
z L iv o rn o  6 dział i 2  moździerze dla g w ard y i  obywatelskiej .  W ie lk i  t łum  
lu d u  to w a rz y s z y ł  tem u tr an sp o r to w i i w  mieście w e w szystk ich  oknach 
musiano pozapalać świece. Ażali nareszcie zapał w o jen n y  je s t  u  nas rze­
czy wistym , to pokazu je  poniekąd oświadczenie minis tra  w o jn y ,  k tó r y  po­
w iad a :  »poniewaź J e g o  Cesarzewiczoska M ość ,  w ielk i książę dow iedzia ł 
s ię ,  źe bardzo w ielu  młodych T o sk a n ó w  po kazu ją  tak w ie lką  ochotę  do 
chw ycenia  się z a w o d u  w o jsk o w eg o ,  a tymczasem ty lko  bardzo mała liczba 
ochotn ików  zgłosiła się w  skutek  w ezw an ia  z dnia 2 5 .  L is to p a d a ,  p rze to  
zn iew olonym  został uw aźąć , źe ty lko zb y t  długi przeciąg  czasu  służbowego,
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s tal wielu obyw ate lom  n a  zawadzie i stąd niniejszem zostaje ponowione 
daw ne  w ezw anie  ukróceniem czasu ty lko  do la t 3  i * przyrzeczeniem zadatku 
służbow ego  w  kw ocie  lir sześćdziesięciu.

P a r m a ,  dn. 1 .  S tyczn ia  — N o w y  nasz książo p rz y b y ł  z następcą

tronu i zajął pałac książęcy.
T  u  r  c  y  a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  1 5 .  Grudnia.  — Dni® 1 3 .  b. m. w szy scy  w ielcy  
dygn ita rze  składali S u ł ta n o w i  pow inszow anie  z p o w o d u  nastąpionego w  dniu  
9 .  now ego  ro k u  tureckiego ( 1 2 G 4 ) .

N ajmłodsza córka S u ł ta n a ,  księżniczka N asim e, w  tych  dniach z a k o ń ­

czy ła  życie.
W  przesz łym  ty go dn iu  zapadło tu  ty lko  kilka osób na cholerę. W e d łu g  

l is tów  z A leppo  zaraza ta panuje  obecnie w  Diarbekir.  T ak że  w yb uch nąć  

miała w  M araszu .
P odczas  k i lkodn iow ych  b u rz  panu jąc ych  na  m orzu  Czarnem w  począ tku

bież. m . , zatonęło  1 0  okrę tów .
—  Dla spodziewanego tu  nuneyusza  papiezkiego najęto  ju z  mieszkanie 

w  je d n y m  z ho te lów  tu te jszych .
G r e  c y  a

A t e n y ,  1 9 .  G rudnia .  — Pow szechne  panu je  tu  p rzek on an ie ,  że nie­
daleka ju ż  je s t  chw ila  zała tw ienia  n ieporozum ień  is tnących  między G recyą  
i P o r tą .  Z a p e w n ia ją ,  że T u rc y a  p rz y w o ła  w kró tce  n a p o w ró t  w szystk ich  
ko n su ló w  greckich na  ich posady , że także M u ssu rus  w ez w a n y  będzie ,  aby  

p rz y b y ł  do Aten.
R z ą d  grecki p rzeko nan y ,  że dla części po ddanych  sw o ic h ,  cierpiącyc  ̂

w  skutek  zarządzenia  p rzez  p o r te  ś ro d k ó w  g w a ł to w n y c h ,  po w in ien  jakąś  
ponieść ofiarę ,  zaw iadom ił d yw an  pod dniem 1 4 .  bież. m . ,  że go tów  jes t  
udzielić żądane w dawniejszej nocie ośw iadczenie ,  w  ra z ie ,  jeżeli porta  o 
s tą p i  od w p ro w ad zo n y c h  ju ż  w  w ykonan ie  i jezzeze zagrożonych  ś rodkow .

W e d łu g  lis tów  z P a tra s  spokojność  została tara zupełnie  p rz y w ró c o n a ,  
oddział p ow s tań czy  kapitana  M e r e n d i t i  schronił się na o krę ty  angiels ie. 
Liczba zabitych z obu s tron  nie wiadoma.

Paros ta tek  L o jd u  austryack iego  p rz y w ió z ł  z K orfu  nas tępu jące  w iad o ­
mości z 1 8 .  Grudnia.  D w a dni tem u zaw iną ł  angielski s ta tek  S p i t h s i r e  
do p o r tu  w y s p y  K o r fu ,  i p rzy w ió z ł  na s w y m  pokładzie 6 4  ludzi z w ojska 
nieregularnego  w  G re c y i , a  między  nimi kapitana Maranditi  i poruczn ika  
B u lg a r i ;  s iedmiu żo łn ie rzy  zaś b y ło  rannych .  W sp o m n ia n y  kapitan b y ł  
w łaśn ie  p ow odem  p ow stan ia  w  P a tras ,  iż nie dopuścił dać się uwięzić , i do 
A ten  uprow adzić .  S t ro n n icy  otoczyli jego  d o m,  i zmusili żandarm ów  do 
ucieczki; poczem b u n to w n icy  rozbili więzienia, i w espó ł z więźniami złupili 
k a sę  b a n k o w ą  na  3 0 0 0  ta la rów  w  srebrze. Po tem  puścili się na  rabunek , 
i ju ż  tw ierdzę  zajęli byli ,  ale p rzy b y łe  w ojsko  lin iowe piechoty  i kaw alery i ,  
zmusiło  ich do o d w ro tu  i ucieczki w  dom pew nego  p. Pizzaii.  Podczas 
tego zaw in ą ł  ok rę t  ang ie lsk i, pod do w ó dz tw em  kapitana p. M acdonald , 
i  zab ra ł  b u n to w n ik ó w ,  na p roźb y  k o n su ló w  cudzoziemskich, ażeby zapo- 
biedz ro z le w a  k rw i.  P. Macdonald zos taw ił  1 5  lu d z i ,  jedno  działo p rz y  
k o n su lu  angielskim na  straży , i dla zabezpieczenia sum i k le jno tów  u  niego 
z łożonych . P r z y  tym  w y p a d k u  pad ło  b u n to w n ik ó w  2 7 ,  z królewskiego 
zaś w ojska  zginęło dziesięciu: oprócz tego w ielu  by ło  r an n y c h  z tamtej 
s t ro n y ,  a w ie lu  rodz in  schroniło  się do Zanty .

Bliższe w iadomości o w zm iank ow any m  w y p a d k u  zaw iera ją  pisma z Aten 
i K o r fu :  » W  dw óch  kompaniach n ieregularnego w ojska  załogi w  P a tra s
ok az y w a ły  się ju ż  od niejakiego czasu niebezpieczne symptoraata .  Najszcze- 
gólniej śc iągnął na  siebie podejrzenie  kom endant jednej k o m p e n i i , kapitan  
Merenditi ,  k tó ry  przedtem b y ł  p rzew odzcą  złodziejskiej baudy, ale za w s ta ­
w ieniem się jenera ła  Grivas został przez grecki rząd  u łaskaw iony  i do w o j­
skow ej s łużby  p rzy ję ty .  M in isteryum  postanow iło  usunąć  go od s łu ż b y ;  
ale Merenditi  zapobiegł w y k o n an iu  tego zamysłu . Dnia 9. g rudnia  w ieczór 
p o w s ta ł  na  czele w sporan ionych  ko m p an i i ,  pojm ał naczelnika batalionu ma­
jo r a  S tu r n a r i ,  zd ob y ł  chorąg iew  i ru szy ł  na tychm ias t  p rzec iw  nomarchii 
dla schw y tan ia  także gu berna to ra .  Jednakże  b u n to w n icy  niezastali pana 
R on do pu lo s  w  d o m u ,  zrabow ali  więc jego majątek  i w darli  się do p rzy le ­
głego gm achu  austryackiego k on su la ,  w  tern p rze k o n an iu ,  że tam zapew ne 
no m arch  s ię  schronił.  J a k o ż  tak by ło  w  is tocie ,  gdyż  niety lko R ondopu los  
ale n aw e t  dw a j  dy rek to ro w ie  po l icy i ,  k tó rzy  w raz  z nim um k nę l i ,  znaleźli 
u  pana  Zuccoli schronienie. B u n to w n icy  z a ż ą d a l i , aby im konsu l w y d a ł  
g u b e rn a to ra ,  żeby go zabić mogli;  ale w id ząc ,  że w ym ierzone  do konsula  
g ro ź b y ,  szable i bagnety , b y ły  bezskuteczne , opuścili go z rabo w aw szy  m u 
podobnie  jak  norm archię .  Po tem  ruszyli do banku  w  mieście, gdzie Me­
rend i t i  1 2 0 , 0 0 0  drachm zabrał. Następnie  chciał także zrabow ać kasę r z ą ­
d o w ą ,  ale go p rzeby ły  jeszcze zaw czasu oddział żandarm ery i odpędził.

W zm o c n io n y  potćm posiłkami M erend it i  u d e rzy ł  dnia 1 0 .  G rudnia  na 
gmach kassy ,  i tyra razem w darł  się do niego; jednakże  pieniądze zaniesiono 
ju ż  tyczasem do angielskiego konsula  w  bezpieczne miejsce. B un tow nicy  
chcieli jeszcze zająć koszary  regularnego w o js k a , k tó re  z początku  stanęło 
mężnie do b ro n i ;  jednakże  liczba ich b y ła  zb y t  m a łą ,  nie mieli w o dy , ż y ­
w nośc i  i am unicyi ta k ,  iż musiało kapitulować. Merenditi  p oprow adził  
potem  sw y c h  ludzi do fortecy M orea ,-  w ied ząc ,  iż tara są  zgrom adzone 
znaczne zasoby  am unicy i w o je n n e j ; atoli załoga fortecy  t rzym ała  się mę­

żnie i odparła  nacierających. P ozo s ta ła  jeszcze cytadela w  P a t r a s ,  gdzie są  
w ięzienia c y w i ln e ,  a k tórej strzegł ty lko  s łab y  oddział regularnego w o jsk a ;  
cytadela ta poddała  się jeszcze w  w ieczór tegoż samego dnia Merenditemu.

Merenditi zd o b y w sz y  cy tade lę ,  na k tóre j  m urach  kazał na tychm ias t  
za tknąć  s w o ją  c h o rą g ie w ,  został dnia 1 1 .  panem miasta i na łoży ł k o n t r y -  
b u c y ę ,  zażądał od mieszkańców ogromnej s u m y —ja k  słychać  sto ty s ięcy  
ta larów  — dla p row adzen ia  dalej w o jny .  Pow szechna t rw o g a  doszła do n a j­
w yższego s topnia ,  kto  ty lko  mógł uciekał z calem mieniem do dom u k tórego 
z konsu lów  albo na pok ład  s to jących  w  zatoce ok rę tów . U t w o r z y ł  się p e ­
w ien rodzaj miejskiej g w a r d y i ,  ale komenda zostawała w  ręku  zaw zię tego 
członka opozycy i C a lam ogdar t i , k tó ry  nie chciał naprzeciw  b u n to w n ik o m  
w ystąp ić .  Benizelos Ruffos d ru g i  p rzyw ód zca  opozycy i  w  P a t r a s ,  s ta ra ł  
się nakłonić miejską gminę do p rzy jęc ia  p o d any ch  je j  przez  M erenditego  
w a ru n k ó w ;  ta pos tanow iła  w ejść w  uk łady  i p ro s i ła ,  ab y  k o rp us  p r z y ­
czynił  się rów nocześn ie  do teg o ,  b y  merenditi  u s tąp i ł  z  miasta.

Dnia l 2 g o  m ów iono ju ż  o t e m ,  aby  b u n tow n iko m  dać o w e  3 4 , 0 0 0  
d rachm , k tó re  się w  ocalonej rządo w ej kasie zna jdo w ały ,  a  k tó re  po tem  
graiDa zw rócić  miała. W  tem rozeszła się w iad o m o ść , że n o m a r c h , k tó ry  
znalazł sposobność u m knąć  z miasta dnia 1 0 g o  z r a n a ,  zbliża się k u  P a tra s  
w  kilka set zb ro jnych  włościan i z kom p an ią  p iechoty  z T ry p o l icy .  Me­
rendit i  zagrażał jeszcze m ia s tu ,  i w zm ocnił się a re sz ta n tam i, k tó ry c h  z w ię ­
zień cytadeli pow ypuszczał.

Dnia 1 3 .  G rudnia  po jaw ił  się istotnie g u b e rn a to r  R o nd op u los  p rzed P a ­
tras. Benizelos Ruffos posp ieszy ł nap rzec iw  n iem u dla w s trzym an ia  go 
w  pochodzie ,  ośw iadczając , że gmina w eszła  z bun to w n ik am i w  ugodę, 
w  skutek k tó re j  ci ostatni skoro  o trzy m ają  z e ra ry jne j kasy  3 4 , 0 0 0  drachm, 
natychm ias t  o d p ły n ą  na angielskim paro s ta tk u  S p i t h s i r e ,  k tó ry  właśnie 
na ko tw icy  stanął. P an  R ondopu los  n iezw aża ł na to ośw iadczen ie ,  lecz 
odważnie w k ro czy ł  do Patras.  O b y w a te le ,  k tó r z y  na tychm ias t  nabrali od ­
w agi,  przy łączy li  się w  wielkiej liczbie do o rszaku  tego w y b a w c y .  N atarto  
ży w o  na b u n to w n ik ó w  i w y p a r to  z ró żny ch  s tanow isk  k u  w y brzeżo m  mo­
r z a ,  gdzie by ło  cen trum  wszelkiej ich operacyi. R o ndopu los  z doby ł  p r z y ­
ległe budynki i toczy ł dalej walkę. Calamogdartis nie pozw oli ł  miejskiej 
g w ardy i  p rzyczyn ić  się do tej w a lk i ,  lecz posła ł  do nom archa  dw óch  s w o ­
ich k re w n y c h ,  k tó r z y  prosząc  go o w strzym anie  o g n ia ,  oznajm ili,  ze 
z Merenditym istotnie zaw arto  kap itu lacyę ,  na m ocy  które j  on ma w siąsc 
z sw ym i ludźmi na o k rę t  S p i t h s i r e  i do M y tiki odpłynąć .  R o nd op u los  
o d p a r ł ,  że taka pod  przem ocą g w a ł tu  i p rzes trachu  za w arta  ugoda  nie je s t  
w aż n ą  i u d e rzy ł  na b u n to w n ik ó w  w  ostatniem ich s tanow isku . B u n tow n icy  
ustąpil i  i z tam tąd  umknęli na stojące p rzy  brzegu  angielskie b a rk i ,  zkąd  
się na pokład  okrę tu  S p i t h s i r e  dostali.  N iebyło  ich więcej nad 6 4 ,  gd yz  
d ru d zy  s tronnicy  Merenditego byli częścią pob ic i ,  częścią pojmani. Od te j 
chwili pow róciła  z n o w u  publiczna spokojność  i p r a w n y  p o rządek  nastąpił 

w  Patras .
Dnia 1 4 .  G rudn ia  by ła  między konsulam i a monarchera konferencia, 

na k tóre j  R ondopu los  ośw iadczył p ow tórn ie ,  że zaw arta  z  M erenditym  kon- 
wencia je s t  n iew ażną  i domagał s ię ,  ab y  złozone u  angielskiego konsula  
3 4 , 0 0 0  drachm w ydano .

Dnia l 5 g o  w ieczór opuścił S p i t h s i r e  w ra z  z  M erenditym  i z resz tą  
b u n to w n ik ó w  zatokę w  P a t r a s ,  a d. l 6 g o  zaw in ą ł  tenże paros ta tek  do K o r ­
fu i jeszcze tegoż samego dnia puścił się w  dalszą p odróż  do Malty. P r z y  
odejściu ty ch  w iadomości nie wiedziano jeszcze ile ofiar w  Pa tra s  poległo. 
Ale pan R o ndopu los  oddał czeraprędzej c. k. k ou su low i w iz y tę  dla podzię­
kow ania  m u za p rzy tu łek  dany  jem u, i dy rek to ro m  policy i;  t łum  z czterech 
do pięciu set ludzi odezw ał się kilkakrotnie  p rzed  o k n a m i ,  niech żyje.

C. ki pe łnom ocny minister  p rzy  król .  greckim dw orze  napisał n iezw ło ­
cznie z p o w o d u  tego w y p a d k u  u austryack iego  konsula  no tę  do ministe­
ry u m  i o trzym ał cale w zględną  odpow iedź. B y  zaś k re d y t  ban ku  dla p o ­
niesionej w  Pa tras  s t ra ty  nie doznał s z w a n k u ,  pos tan ow ił  rząd  natychm ias t 
zwrócić całą szkodę.

A m e r y k a .
N e  w - J o r k ,  4. Grudnia.  — W iadom ości z M eksyku  dochodzą do 8 ,  

a z V era  C r u z  do 18 -  Listopada. Nadzieja zaw arc ia  p oko ju  zdaje się być  
d a leką ,  zwłaszcza że kongres m eksykański w ed łu g  wszelkiego p ra w d o p o d o ­
b ieństw a obierze prezydentem  nie sk łonnego do p o k o ju ,  an i  tym czasow ego 
p rezyden ta  P ena  y P e ń a ,  ani H e rre rę ,  ale p rzeciwnego p o k o jow i pana Caropli- 
do z G uadalaxary .  T ym czasem  kongres przen iósł  s w o ją  rezydencyę z Q ue- 
re taro  do M ore ll i ,  w  celu usunięcia się od w p ły w u  władz w o jsk o w y ch ,  
jaki nań  w y w ie ra ł  szczególniej Bustaraen te ,  k tó ry  na czele 5 0 0 0  ludzi w y ­
ruszy ł  do Queretaro.

W  Guadalaxara w y bu ch ło  p o w stan ie ,  mające na  celu w y m ó d z ,  ahy  
federalista Gomez Farias  za p rezyden ta  rzp lte j o b ran y  został. P om ięd zy  j e ­
go stronnikam i a wielkiemi tłumam i lu d u ,  p odburzanem i przez du chow ień­
s tw o ,  p rzysz ło  na ulicach do k rw aw ej w a lk i ,  w  które j  jen e ra ł  A m pud ia  
i wielu innych  s t ro n n ik ó w  Fariasa życie u t ra c i l i ,  i k tó ra  ukończy ła  się na  
zupełnem zw ycięs tw ie  s tronnic tw a ducho w n ego . '

Jen e ra ł  P a re d e s ,  według ostatnich w iadom ośc i,  zna jd o w a ł się w  Fu la -  
C in g o , gdzie w sp ie rany  przez załogę miasta M aza t lan , ośw iadczy ł się w y ­
raźnie za  zmianą rzpltej na monarchię.



si

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  . w ł a ś c i c i e l i  f a b r y k  c u k r u  

o d b y t e g o  w  W a r s z a w i e  1 8 4 7 .  r.  (da lszy c iąg .)
W  w ie lu  miejscach zaprow adzono  n iep rzy sy p y w an ie  więcej ziemi na na­

sienie ja k  i  cala ; co zdaje s ię ,  zwłaszcza p rz y  ro lach tę ż sz y c h ,  zupełnie od­
pow iadać  celowi. O byw ate l  z Proszow skiego  przeds taw ił  u ż y w a n y  przez 
siebie sposób zachęty  kobie t  sadzących b u rak i ,  w ynagradzaniem  tej, k tórej 
bu rak i najlepiej w e jd ą ;  na ten cel daje num era  sadzący m , k tó re  pilnując 
się zawsze tejże samej ko le i ,  z ła tw ośc ią  udo w o dn ić  m o g ą ,  k tó re  zagonki

przez  n ie  b y ły  sadzone.
J a k i e  s ą  s k u t k i  k o m p o s t u  d a n e g o  b e z p o ś r e d n i o  w  d o ł k i  

p o d  b u r a k i ?  S posób  ten  zalecany p rzez  cudzoziemców, w  k ra ju  na­
szym  dopiero  w rok u  zeszłym znalazł zw olenników . K oszta  tego s ta ran ­
niejszego hodow an ia  b u rakó w , nie  są w ie lk ie ; m atc rya ł  bow iem p rzy  każ­
dej fabryce  je s t  g o to w y .  W y t ło c z y n y  od szum ow in  z defek acy i , mączka 
od kośc i ,  ziemia z p o d w ó rz a ,  z r o w o w ,  naw óz  od d ro b iu ,  przemieszane 
z sobą  d o k ład n ie ,  s tan o w ią  ja k  najlepszy raa te rya ł ;  p rzed  każdym ro b o ­
tn ik iem mającym  sadzić b u r a k i , idzie d rug i  ro b iący  dołki w  miejscach zna­
cznikiem w sk azany ch ,  i w  każdy  dołek w sy pu je  garść kom pos tu .  Nie mo­
żna  w n o s ić ,  ażeby tak  mała ilość ziemi rodzajnej poddana b u ra k o w i ,  by ła  
dostatecznem pożyw ien iem  n a  cały czas jego w z ro s tu ,  lecz zapewnia ro ln i­
ko w i , jednos ta jne  użyc ie  nasienia i u trzym anie  roś liny  p rzy  życiu  dopóty , 
dopók i je s t  s ł a b ą ,  na  suszę w y s ta w io n ą ,  dopóki n iczaopatrzona  W szero­
kie liście, nie  zacznie czerpać so kó w  ż y w o tn y ch  z pow ietrza .  N ie m o ż n a  
zatem p osuw ać  w n ioskow an ia  tak  dalece, ze kom post na zupełnie  naw et 
ja ło w y c h  ziemiach dodany , zapew ni ro ln ikow i d o b ry  p lo n ;  lecz wszędzie 
t a m,  gdzie bu rak i  nie  są  zupełnie  p e w n e ,  w y p a d a  podsycić rolę. Na g r u n ­
tach  sap ias tych ,  na k tó ry c h  zimna wilgoć z im o w a ,  długo z w iosny  każdej 
roślinności jes t  p r z e c iw n ą ;  na g ru n tach  podlegających spiekaniu  się od 
s ło ńca ,  albo lekk ich ,  k tó rym  w ia t ry  w iosenne  z ła tw ością  odbierają  w il­
goć  p o trzeb ną  b u rak o w i  do k ie łkow an ia ,  poddaw an ie  kom postu  je s t  bardzo 
sku tecznym  środkiem , cechuje staranność  u p ra w y ,  k tó ra  w szędz ie ,  a zw łasz­
cza p rzy  burakach  lichwiarskim opłaca się plonem.

C z y  f l a n c o  w  a n i e  m o ż e  b y ć  k o r z y s t n e m ,  w  j a k i c h  o k o l i -  
c z n o ś c i a c h  i j a k i m  s p o s o b e m ?

W  razie koniecznej p o trzeby  flancowania w  miejscach p ró ż n y c h ,  tam 
gdzie-by pomimo wszelkiej pieczołowitości p rz y  sadzeniu, burak i nie weszły, 
na jw łaśc iw szym  zdaje się sposob w skazany  przez jednego z obyw ate li 
w  w ieluńskim , o p a r ty  na przcszłoroczn ćm  doświadczeniu  flancowania b u ­
r a k ó w ,  nie sposobem o g rodn iczym , p io n o w o ,  rob iąc  kołkiem dz iu rę ,  lecz 
na  szag ę ,  i odgrzebując  ziemię dopó ty ,  dopóki cały korzeń nie będzie miał 
w yro b ion ego  łożyska . W ó w c z a s  b u rak  nie będzie p o k rz y w io n y  jak  się 
to  p rzy  zw yczajnem  flancowaniu  najczęściej zdarza. W y b ie r a ją  się flance 
najs i ln ie jsze , ażeby dłużej suszy  oprzeć się mogły . Nadmienia się tu  w sze ­
la k o ,  że w  p ie rw szych  jeszcze dniach C zerw ca ,  można miejsca próżne  w y ­
pe łn iać ,  sadząc p o w tó rn ie ,  nasienie namoczone az do k ie łkow ania ;  w ó w ­
czas po dw óch  dniach bu rak  n iezawodnie  wejdzie.

W  jakiraże zatem k ie ru n k u  czynić nam w y p ad a  p ró b y  i postrzeżenia 
p r z y  u p raw ie  b u ra k ó w ?  je s t  to k w e s ty a ,  k tó ra  jak o  w ęze ł rozm aitych p o ­
szczególnych k w e s ty i ,  po łączoną  została  p rz y  zamknięciu części rolniczej 
posiedzenia. K w e s ty ą  tę  podzielić m ożna na d w a  działy, nasam przód  pod 
względem u p ra w y  roli.  T u  w y p a d a  dośw iadczać: o ile pogłębienie roli 
p rzy cz y n ia  się do zwiększenia  p lo n u ?  Czy pogłębienie kopaniem  jes t sk u ­
teczniejsze ja k  pogłębianie g łęboszem ? Czy na każdej roli je s t  skuteczniej­
sz e ,  czy  na g run tach  sapo w atych  lub z cienką w a rs tw ą  ro d z a jn ą ,  użycie 
głębosza ,  jako  narzędzia  p rzech od ow ego ,  nie  jes t  mniej r y z y k o w n e m ?  
W  jak i sposób głębosz ma b yć  u ż y ty m ,  przed  z im ą,  czy na wiosnę, czy 
kopan ie  zmniejsza koszta  pielenia. D ru g a ,  niemniej w ażna k w e s ty a ,  je s t  
użyc ie  k o m p o s tu ;  jakiego rod za ju  kom pos t je s t  na jw łaśc iw szy  pod burak i?  
W ie le  na m o rg  w ychodz i c en tn a ró w ?  o wiele koszta sadzenia są pow iększo­
n e ?  jak ie  różnice zb io ru  na  tym  sam ym  ro d za ju  ziemi z kom postem  i bez 
k o m p o s tu ?  Do tej k w e s ty i ,  łączą  się k w es ty e  czysto  n a u k o w e ,  rozb io ru  
eheraicznego b u ra k ó w ;  jak ie  p o ż y w n e  części w yciąga  burak  z ro l i ,  a jak ie  
za pom ocą szerokich sw y ch  liści z p o w ie trza ;  z tąd  w n io sek ,  jakich p o ży ­

w n y c h  części w  kompoście dodawać ro li należy. Zadania  te nie  są  sp ra w ą  
jednego  r o k u ;  tćmbardziej nalegającem je s t  żądanie rozpoczęcia p ró b  i do ­
św iadczeń ,  terabardziej domagać się ma p ra w o  publiczność ro ln icza ,  s u ­
miennego prow adzenia  kontro li  i podania rezu l ta tów .

Część fab rykacy jn ą  p rzem ysłu  cuk row n ic tw a  rozbierano podobnież ja k  
u p ra w ę  burakówr, ze s tanowiska  naszego k ra jo w e g o ,  ze w zględem na n a ­
tu rę  ro ln iczo-fabrykacyjną  tego p rzem ysłu  w  Polsce. Jakeśm y w spomnieli 
w y ż e j ,  fabryk i za g ran icą ,  po  większej części zupełnie  oddzielone są  od  
rolnictwa. Producenci bu rak ó w  są  właścicielami szczupłych posiadłości 
ro lnych ,  buraki jako  i inne p ro d u k ta  roli p rzedają ,  nie  troszczą się o p rze ­
robienie ich na cukier. F a b ry k i ,  o ile na w iększą  założone są  sk a lę ,  im 
więcej b u ra k ó w  skup ow ać  miejscowość im d o z w a la , o ty le  korzystn ie jsze  
ro b ią  interesa. W  Polsce t y l k o ,  w  kilku w y ją tk o w y c h  p o łożen iach ,  na 
burak i  kupne  rachow ać  m o żna ;  są  one zawsze w  ogóle w  fabrykach  k ra ­
jo w y c h  ty lko  dodatkow em  za trudn ien iem ; fab rykan t p r z y  zakładaniu cukro ­
w n i ,  oblicza zw ykle  sw e  siły  ty lko  na p ro d u k c y ą  w ła sn ą ;  fab ryka  zatem 
w  Polsce, nie s tanow i zupełnie  odrębnej całości od gospodars tw a.  Z acho­
dzi pom iędzy  niemi pew ien  rodzaj w spólnic tw a p rzy gó d .  F a b ry k a  dzieli 
d o b rą  i z lą  dolę gosp od ars tw a ,  musi m u robić pew n e  koncesye i p ow od ze­
nie je j  nie zależy  od ilości w y rab ian ych  burakó w , ale od harm onii między 
je j  in teresam i, a gospodarzem. T a  to różnica n a tu ry  fabryk  z a g ra n i c ą ,  
a  w  k ra ju  n a sz y m ,  znaczny w y w ie ra  w p ły w  i na ilość o trzym anego  cu k ru  
i na rodzaj p ro d u k tu .  G łownem zdaje się być  zadaniem naszera do p ro w a­
dzić fab ryk acyą  do tćj do sk on a ło śc i , aby, nie z ry w a ją c  zw iązku  i zależno­
ści od gospodars tw a ,  pod  względem ilości p rodu ko w an ego  cukru ,  nie u s t ę - ,  
po w ać  Zagranicznym, fabrykom . N ietylko brak  kap ita łów , drogość p ienię­
dzy  nie dozwala nam na o lb rzym ie ,  podobne cudzoziemskim p o ry w ać  się 
zak łady , lecz uwięzienie  s to sun ko w o  do p roduk cy i  za wielkich kap ita łów , 
je s t  błędem p rzem ysło w y m . W ie lk o ś ć  zakładów, apa ra ty  dokładniejsze, 
tok fabryczny , daje dzisiaj n iezawodnie p ie rw szeństw o  fabrykom  zagrani­
cznym. I na tein właśnie zalezy największa t rudność  położenia  naszego. 
N ad rozw iązaniem  tych  kw esty i pow inn iśm y  pracować. F ab ry k acy a  cu k ru  
chociaż się dzisiaj być mieni na w ysok im  s topniu  udoskonalen ia ,  może j e ­
szcze przez wielkie przejść  zmiany, znacznym  uledz ulepszeniom. Dla nas 
ró w n ie  ja k  i dla cudzoziemców o tw a r te  s ą  w  ty m  względzie szranki. H i-  
s to ry a  wielu fabryk  za granicą  dow odzi nam, że nie apara ta  sztuczne i n o w e  
s tano w ią  ilość cu k ru  i bieg k o rz y s tn y  zakładu. W  k r a j u ,  gdzie k o n k u -  
reneya , tak silna j«k pod  M agdeburgiem, nie pozwala pod u tra tą  cxystencyi,  
pozostaw ać  po  za ho ryzon tem  w yna lazkó w  i u lepszeń ; is tnieją  dotychczas 
f a b ry k i ,  k tó re  na go łym  ogniu u tr z y m u ją  się i odnoszą  te same korzyści,  
co fabryki na  p a rz e ,  z aparatami w  p ró ż n i ,  z urządzeniem do brania nie- 
k rys ta licznych  sy ro p ó w , i t. d.

Dosyć upowszechnionein  je s t  zdanie u n a s ,  że fabryki cukru  w  Polsce 
czeka glos gorzelni, że w każdej niemal wiosce za lat kilkanaście, będziemy 
mieli cukrow nie  p rzez  miejscowych ludzi p row adzone.  Zdanie to je s t  b łę- 
dn e m,  fabrykacya  cu k ru  w ym aga w iększych wiadomości techn icznych ,  je j  
bieg k o rzy s tn y  zależy od staranności w  w y k ou an iu  niezliczonych drobiazgo­
w y ch  szczegółów, a nie ja k  w  gorzelni od utrafienia s tosow nego zacieru do 
g a tun ku  w o d y  i kartofli. W y m a g a  ona w yższego  wykształcenia  i w  całym  
je j  biegu je s t  zakrój przem ysłu  fabrykacyjnego.

P o ró w n aw cz e  korzyści  sys tem atu  maceracyjnego z systemem praso ­
w y m ,  b y ły  przedm iotem uwagi.  S tronn icy  p ierwszego sys tem u przedsta­
w ia ją  następne k o rz y ś c i : 1) że o trzym uje  się w iększą  ilość massy c u k ro w e j ; 
2 )  że koszta zak ładow e są  mniejsze; z a rzu ty  czynione sys tem ow i macera- 
cy jnem u b y ły  n as tępne : a. że więcej w ychodzi o p a łu ;  b. że ty lko  na małą  
skałę można maceracyą zap row adz ić ;  c. że w y p łu c z y n y  są  t rudne  do p rze ­
chowania i mniej p o ż y w n e  jak  w y t ło c z y n y ;  d. że  chociaż się o trzym uje  
więcej massy cukrow ej,  cuk ru  czystego nie o trzym uje  się więcej, dla sk łon­
ności soku  do a lterow ania  s ię ,  a dłuższego w ystaw ien ia  go p rz y  maceracyi 
na działanie p o w ie t r z a , jak  p rzy  systemie prasow ym .

P o ró w n aw cz e  podania fab ry k an tó w  obu dw u  sys tem ów , u d ow od n iły ,  
że d rzew a więcej nie wychodzi.

Co do drugiego p u n k tu  fabryki w  k ra ju  is tn ie jące , na sys tem macera- 
cy jny  urządzone dochodzą do w y ro b u  1 0 , 0 0 0  korcy  roczn ie ,  a  zatem na­
leżą do mniejszych. (dal. ciąg nast.)

S P R Z E D A R Z  K O N I E C Z N A .

G r u n t  t u  p o d  N r .  8 . i 9. p o ło ż o n y ,  d o  m assy  
k o n k u r s o w e j  d o  k u p c a  L e o n a r d a  U s i n g e r  
n a le ż ą c y ,  o t a x o w a n y  n a  5471 T a l.  2  sgr. 6  fen .  
w e d le  taxy ,  m og ące j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w ra z  z w y ­
k az e m  h y p o le c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R e g is t ra tu -  
r z e ,  m a  b y ć  dn ia  2 0 .  K w i e t n i a  1 8 4 8 .  r. p rz e d  
p o łu d n ie m  o g o d z in ie  lO tej w  m ie jscu  z w y k łe m  
p o s i e d z e ń  s ą d o w e m  s p r z e d a n y .

W s z y s c y  n iew iad o m i p re te n d e n c i  rea ln i  w z y ­
w a ją  s i ę ,  a ż e b y  się p o d  un iku ien iem  p re k lu z y i  
zgłosili n a jpó źn ie j  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m .

I n o w r a c ł a w ,  d n ia  27. W r z e ś n i a  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m  s k  o  - m i  e j s k  i.

W a l n e  z e b ra n ie  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o ­
m o c y  d la  m ło d z ie ż y  w  W i e l k .  X. P o zn ań sk iem  
p o w ia tu  C z a rn k o w s k ie g o  o d b ę d z ie  się dnia  24. 
S ty c z n ia  r o k u  bież. o g o d z in ie  2gie j z  p o łu d n ia  
w  C z a r n k o w i e  H ó t e l  d c D e m b e ,  na  k tó r e  
n in ie jszem  zap rasza
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o ­

m o c y  p o w i a t u  C z a r n k o w s k i e g o .

M ó j  sk ła d  o b u w ia  m ę z k ie g o  p rz e n ie s io n y  je s t  
z  N o w e j  u l icy  na  u licę  W o d n ą  N r. 52. ( n a r o ż ­
nik s ta reg o  r y k u ) ,  o  czem  S z a n o w n ą  p u b l ic z n o ś ć  
uw iad am iam . P o z n a ń ,  w  S ty c z n iu  1848.

S t .  D ą b r o w s k i .

U n e  in s t i tu t r ice  f r a n ę a ise ,  d ’u n e  e d u c a t io n  
so ig nee  d e s i re  se  p la c e r  d an s  u n e  familie h o ­
n o r a b l e  d u  d u c h e  d e  P o s e n  o u  d e  1’e t r a n g e r .

S ’a d re s s e r  p o u r  les in fo rm a t io n s  a  M e i le  M a ­
r ie  YT. an  b u r e a u  d e  ce t te  feuille .

N a d se łk ę  nader przedniej k a w y  M o k k a ,  jako  
też brunatnej i żó łte j ,  w  Berlinie bardzo p o k u -  
p o w a n ej  k a w y  J a w a ,  odebrali  i polecają jako  
w y b o r n y  tow ar

W .  F .  M e y e r  i S p ó łk a  
w  P o z n a n iu ;  p la c  W i lh e lm o w s k i  N r .  4.

C o d z ie n n ie  m o żn a  d o s ta ć  św ieży ch  f l a k ó w  
w  r e s ta u ra c y i  P i ą t k o w s k i e g o ,

W r o c ł a w s k a  u l ica  N r .  3 7 .


